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F. JANCZYK. 
Misterjum wigilijne. 
(Fragment.) 
Duch ciemności. 


Z tajnej 
woli 


— wyroków boskich — 


Wieczerza Wigilijna. 


Zrządzeniem złego losu gnany 
Anioł z niebiosów — ja — wygnany 
Bogu wciąż służę — mimowoli... 


Szczepię Zła ziarno, ale z niego 
Kwiat żalu wschodzi niespodzianie. 
W zwątpień zapdam się otchłanie! 


ae 


Wł. Tetmajer. 


Gdzież trudu kres?.. syzyfowego!... 


Często miast nocy wiekuistej 

Miast widma zbrodni i rozpaczy 

W oczach mi nagle zamajaczy 

Zorzy — niestety — blask świetli- 
stej. 
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Nieprzeniknione woli bożej 
Tajniki i przeznaczeń sploty 
Niweczą moich przysiąg roty. — 
Ja duch ciemności dziś się trwożę 
I serce me drży niepokojem... 
Przepaść pochłania złudy moje... 
Smagają mnie Aniołów pienia... 
Łuna na niebie — znak nadzieji... 
Icebietnicewybawienia... 


ChórAniołów. 
Gleria in excelsis Dei! 
Duchciemności. 

O Ty! Któryś rozdzielił lądy mórz 
wodami 

Który stworzyłeś góry i 
otchłanie 

Dozwól mi dzieła rąk Twych do- 
świadczyć o Panie! 

Część władzy nad ludzkiemi daruj 
mi bytami, 

A nauczę człowieka przyjaźni u- 
śmiechem 

Skrywać jad nienawiści i kalać się 
grzechem, 

Wiedzenia ku przepaści i 
nacka godzić 

Sztyletem w plecy brata i brata 
podchodzić. 

I nauczę go smutnym z nienawiści 
chodzić 

I gangrenę 
w bliźniego 

I okrucieństw tygrysich... szłochu 
chyjeniego 

Pochlebstw zdrajcy i spojrzeń nie- 
spokojnych, w koło 

I zmarszczkami obłudy zepnę jego 
czoło 

I nauczę go pragnąć cierpień i nie- 
doli 

Dla bliźnych i nauczę płakać łzy 
krwawemi 

Na widok iskry szczęścia cudzego 
na ziemi 

I nauczę przemocy, zbrodni i nie- 
woli, 

Aż się stanie, jak upiór dla ziemi 
i nieba! — 

I tylko cząstkę Twojej władzy mi 
potrzeba 

Nad wolą i nad ciałem i sercem 


głębin 


znie- 


spojrzenia zatapiać 


ludzkości, 
By shańbić . i podeptać ziarno 
Wszechmiłości, 


Wszczepione w serce ludzkie w go- 
dzinie tworzenia! 

Tylko — o Panie! 

Aniołów pienia. 
Chór Aniołów. 

O serce ludzkie! Od początku 
świata 

Wielbisz Najwyższej Miłości zna- 
miona, 

Choć ciągle grozi ci Łaski utrata, 

Choć codzień Miłość w czynach 
Twoich kona, 

Ona do ciebie wyciąga ramiona. 


ucisz Swych 


Pasterz pierwszy 
(w półśnie wpółocknienia) 
Bracia! Kto woła? Wszak noc niz- 
miniona... 


ChórAniołów. 
Niech się nie trwoży dusza ludu, 
Zbliża się już godzina cudu, 
Czas wybawienia już nadchodzi, 
Zło ginie Mesjasz się dziś rodzi. 


Duch ciemności. 
Ludu! Przygotuj Drzewo Krzyża 
Spieszcie! trzykrotny kur już pieje. 


Pasterz drugi. 
Czy to już świt? czy to już dnieje? 
Któż dziś majaczy wciąż wśród 
nocy, 
Nie czuję w sobie żadnej mocy, 
Nie odpocząłem a już dnieje. 


Chór Aniołów. 
Wstańcie pasterze! Oto w ludzkiej 
doli 
Przełom 
blaski. 

O ludzie! Budźcie się nie tak po- 
woli 

Korzystać trzeba z każdej chwili 
łaski, 

Wstańcież! 
otworzą, 

Dziś noc ludzkości uchodzi przed 
ZOTZA, 

Z niebios nadzieji śpiew do serca 
spływa — 

O ludzie! Idzie Godzina Szczęśliwa, 

A wy wciąż we śnie szukacie oma- 
mień, 

Choć dusze wasze śnią sen bez na- 
dzieji. 

O ludzie! Zrzućcie z serc snów cięż- 
kich kamień. 


nastaje... świecą łunne 


niech oczy wasze się 


ŚpiewającGloriainexcel- 

sis Dei! 
Pasterztzeci. 

Hej! Kto tam? Czy już słońce 
wschodzi? 

Czy tu kto był? Czy dur mnie zwo- 
dzi? 

Czy ktoś majaczył coś wśród spa- 
nia? 


Pasterz pierwszy. 
Słyszałem szepty obiecania. 
Słyszałem jakieś zapowiedzi. 


Pasterz drugi. 
Ach to przez sen — ktoś — pew- 
nie — bredzi, 
Daj spokój! Zbudzą się sąsiedzi... 
Każdy strudzony, senny, chory... 


Pasterz czwarty. 
Skończcie już raz swe rozhowory 
I nie kłóćcie się jako dzieci! 
Szkoda snu— słońce wnet zaświeci, 
A na tej kłótni nikt nie zyska. 


Jam także słyszał z-dosyć-bliska, 
A było to wśród nocnej głuszy, 
Jakoweś skargi z głębi duszy, 
Ale nakryłem mocniej uszy 

I nawetem się nie poruszył. 


Pasterz trzeci. 
Lecz ja słyszałem bez wątpienia 
I zapewnienie wybawienia 
I o miłości jakieś słowa... 
Ale to była cudna mowa, 
Bez westchnień, skarg i bez cier- 
pienia. 
Lecz głos wśród radosnego pienia, 
Coś, jak woń kwiatu lub blask 
gwiazdy... 
I szkoda, że spał twardo każdy, 
Bo bylibyście usłyszeli 
Słowa, że miłość się narodzi... 


Pasterz czwarty. 
Tobie przyśnili się anieli, 
A jam wyraźnie o rozterce 
Słyszał i wiecznej poniewierce 
I coś... o utraconem niebie... 
Lecz głos ten, nie był — jak u Cie- 
bie — 
Anielski, melodyjny, śpiewny, 
Lecz jak jesienny poszum drze- 
wny..- 
I desperacki.. i ponury... 
Wrazenie.. nie gwiazd.. ale... 
chmury... 


Pasterz piąty. 
Ach! Wasze to — ludzkie — na- 
tury. 
Raz widzą gwiazdy, a raz chmury! 
Jam spał dość czujnie obok trzody, 
Lecz nie słyszałem nie! Tyś młody 
Sercem, więc ciągle śnisz wesele, 
Śpiewy i gwiazdy a on ściele 
W sercu stroskanemu tylko kiry... 
Więc stąd w snach jego smutku 
wiry, 
Chmury i skargi i cierpienia — 
Widzę, że każdy z Was ocenia 
Rzecz po swoiemu, a inaczej 
Niż drugi! Każdy tak majaczy, 
Jak mu podpowie własna głowa — 
Tymczasem prawda przedmiotowa 
Wciąż niedostępna i ukryta, 
Więc śpijmy! Niech nikt nie nie 
pyta. 
Pasterzszósty. 
Ledwiem was znalazł! Wstawać 
wiara! 
Spójrzcie tam! Spójrzcie poza sie- 
bie! 
To prawda, a nie senna mara! 
Gwiazda nadzieji Iśni na niebie! 
Patrzcie! Otwarły się niebiosy 
I światło świeci tam nad strzechą 
Stajenki lichej. Stamtąd echo 
Donosi te anielskie głosy, 
Budzące w sercu żar nadzieji... 
Już słychać. InexcelsisDei! 


ZJEDNOCZENIE 


Najpiękniejszym poda- 
runkiem na gwiazdkę jest 
polisa Towarzystwa ubez- 
pieczeń na życie „Feniks“. 
W tej sprawie zgłoś się 
w sekretarjacie Zjedno- 
czenia  Mieszczańskiego 
lub też Banku dla Rzemio- 
sła, Przemysłu, Handlu i 
Rolnictwa, Kraków, ul. św. 
Marka L. 8, Telefon 0576. 


Rektorat 


rów umundurowania, 


11 3-.5- 5. 3. 


novum p. I. sala 41. 


Popieranie rzemiosł i drobnego przemysłu. 


Ustawa przemysłowa zjednoczy- 
ła rzemieślników wszystkich dziel- 
nic zaborczych i daje im możność 
współpracy nad zagadnieniami, 
których zastosowanie mogłoby się 
przyczynić do stworzenia jedne- 
go silnego bloku rzemieślniczego, 
a tem samem do stworzenia orga- 
nizacji, której wpływy zniewalały- 
by czynniki miarodajne do zajęcia 
bardziej troskliwego stanowiska do 
postulatów rzemiosła. Trudno, sto- 
sunki tak się jednak układają, że 
rzemiosło jeszcze po dzień dzisiej- 
szy dzieli się na 3 różne obozy, któ- 
re nie powiedziałbym — zwalczają 
się wzajemnie — lecz dążą do 
wręcz przeciwnych wytycznych, co 
bezwzględnie utrudnia ujęcie po- 
stułatów rzemiosła w jedną wspól- 
ną całość dla ujednostajnienia po- 
stępowania. Ten rozłam nie powi- 
nien mieć miejsca, o ile rzemiosło 
chce uzyskać znośne podłoże dla 
wywalczenia sobie pewnych słusz- 
nie mu się należących zdobyczy. 

Obserwator postronny dzieli o- 
bozy rzemieślnicze na 3 różnoro- 
dne kolebki, wychodząc z założe- 
nia, że rzemieślnik z zaboru rosyj- 
skiego po dziś dzień jest rzemieśl- 
nikiem rosyjskim, z zaboru nie- 
mieckiego — Niemcem, a wkońcu 
z zaboru austrjackiego — Austrja- 
kiem i t. d. Pytamy się dlacze- 
go? Odpowiedź bardzo łatwa. We 
wszystkich tych dzielnicach istnia- 
ły wprost odmienne warunki, któ- 
re po dzień dzisiejszy nie zostały 
zatarte. Czy jednak tak być powin- 
no, to śmiem sobie bardzo powąt- 
piewać i o ile nie nastąpi zbliżenie 
rzemieślników z tych 3 obozów, 
trudno jest wszcząć jakąkolwiek 
akcję wspólną, któraby faktycz- 
nie dała wynik zadawalniający, 


a głównie, która przyczyniłaby się 
do uzdrowienia stosunków obec- 
nych. Trudniej jest jeszcze działać 
i udzielać posłuch tylko jednemu 
» tych obozów, gdyż wówczas nie- 
osiągniemy nigdy zatarcia różnic 
dzielnicowych, co chyba nie leży 
wcale w interesie popierania rze- 
miosła i drobnego wytwórstwa. 


W dziedzinie zaś popierania rze- 
miosła i drobnego wytwórstwa nie 
zdziałano właściwie nic, gdyż prócz 
udzielenia kredytów i tak nie bar- 
dzo odpowiadających potrzebom 
rzemiosła i zachęty do spółdzielczo- 
ści, nie możemy pochwalić się ża- 
dnem jakiemkolwiek pociągnię- 
ciem, przynoszącem niezbite korzy- 
ści światu rzemieślniczemu. Nie 
przeczę, że tu i ówdzie znajdują się 
jednostki, które owiane troską 
o twórczość rodzimą popierają wy- 
siłki rzemieślników, są to jednak 
akcje, które nie mogą przyczynić 
się do rozwiązania zagadnień zwią- 
zanych ściśle z uzdrowieniem sto- 
sunków panujących obecnie wśród 
sfer rzemieślniczych. Nice więc 
dziwnego, że wśród rzemiosła co- 
raz bardziej wzmaga się rozgory- 
czenie i niechęć do podjęcia wal- 
ki konkurencyjnej — i z koniecz- 
ności zadawalnia się ono w swych 
dążeniach zaspakajaniem potrzeb 
miejscowych, degradując się samo 
do rzędu pospolitego wykonawcy, 
nie posiadającego żadnych innych 
wymagań życiowych, co znowu po- 
ciąga za sobą zupełne zamarcie ini- 
cjatywy i energji do działań, ko- 
niecznych dla oswobodzenia się od 
wpływów obcych. $ 

Cóż więc żąda rzemiosło? 


Przedewszystkiem pracy, która 
zdanie mjego zostaje mu stopniowo 


Ogłoszenie przetargu. 


Uniwersytetu Jagiellońskiego potrze- 
buje dla swych niższych funkcjonarjuszy 60 garnitu- 
składających się z czapki, 
płaszcza kroju oficerskiego, bluzy dwurzędowej i spo- 
dni z jasno-granatowego materjału dobrej jakości, — 
Ubiory mają być wykonane według miary z 10-mie- 
sięcznym terminem dostawy. Oferty w zapieczęto- 
wanych kopertach wnosić należy z próbkami mater- 
jału do dnia 28 grudnia 1929. 


Szczegółowych wyjaśnień w sprawie 
udzieli Kwestor U. J. p. Dr. Henryk Matus — Coll. 


dostawy 


I ISIYI 


odbieraną przez tworzenie różno- 
rodnych warsztatów pracy przy in- 
stytucjach rządowych. samorządo- 
wych i karnych. Następnie — kre- 
dytów długoterminowych, nisko- 
procentowych, gdyż tylko ten ro- 
dzaj kredytu przynosi mu pewne 
korzyści, a równocześnie domaga 
się popierania jego wysiłków, © ile 
chodzi o wprowadzenie nowej ga- 
łęzi twórczej dotychczas nie istnie- 
jącej w danej miejscowości, wzglę- 
dnie kraju. Nie są to wszystkie po- 
stulaty rzemiosła, jest ich bowiem 
dość wiele, nie zamierzam jednak 
tu wszystkich przytaczać, gdyż nie 
chodzi w tym wypadku li-tylko 
o uwzględnienie postulatów rze- 
miosła, lecz co ważniejsze, o wska- 
zanie drogi, jaką iść wypada, by 
dojść do pożądanego skutku, t. j., 
by nareszcie zaniechać prób doryw- 
czych, które nie przynoszą żadnych 
korzyści rzemiosłu. Zdaniem mo- 
jem jak już zaznaczyłem, dotych- 
czas nic nie zdziałano dla rzemio- 
sła we właściwem tego słowa zna- 
czeniu, gdyż prócz kredytów i udo- 
skonalenia szkolnictwa zawodowe- 
go, stoimy tam, gdzieśmy się 
znajdowali przed 11 łaty, t. j. 
przed uzyskaniem wolnej Ojczy- 
zny. Słusznie czytelnik tego arty- 
kułu zapyta się, co właściwie na- 
leżałoby zdziałać i jaka właściwie 
metoda winna być zastosowaną, by 
dojść wkońcu do celu pożądane- 
go. Znając różnorodne postępowa- 
nie w tej dziedzinie, wypowiedział- 
bym się za akcją wszczętą swego 
czasu przez rząd węgierski, który 
dbając o uprzemysłowienie i roz- 
wój przemysłu swego kraju, przy- 
znał na udoskonalenie, wyposaże- 
nie i wykształcenie pracowników 
tak poważną sumę, że w okresie 
dość krótkim, bo już w ciągu 5 lat 
dzięki temu hojnemu pociągnięciu 
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uzyskał poważne warsztaty prze- 
mysłowe, które do dziś dnia kryją 
wewnętrzne zapotrzebowanie kra- 
ju i dążą do zdobycia rynku zagra- 
nicznego. Ta akcja może mi się po- 
dobać, jednak znając nasze stosun- 
ki finansowe, muszę dostąpić od 
zalecenia tego sposobu rozwiązania 
sprawy, a doradzać inny sposób 
bardziej nadający się do zrealizo- 
wania. 

Wskutek braku dotychczas ja- 
kiejkolwiek statystyki o rozwoju 
różnorodnych gałęzi twórczej w 
kraju, muszę się zadowolić spra- 
wozdaniami sfer gospodarczych, 
co nie daje właściwie dokładnego 
obrazu o stosunkach panujących 
w danej gałęzi twórczej. Nic też 
dziwnego, że moje projekta nie bę- 
dą wyczerpujące, a tem samem i 
nieścisłe. 

Jedną jest rzeczą ogólnie stwier- 
dzoną, że ubezpieczenia socjalne są 
zanadto wygórowane i tem samem 
obciążają nadmiernie produkcję 
rodzimą. Nie uchodzi chyba, by 
zakłady powołane w celach ubez- 
pieczeń socjałnych prócz pokry- 
wania swych wydatków z docho- 
dów uzyskiwanych drogą obciąże- 
nia płatników, gromadziły fundu- 
sze, z których udzielają pożyczki i 
wchodzą w działalność instytucyj 
bankowych, gdyż nie są one na to 
stworzone, ani też ich działalność 
nie powinna się w tym kierunku 
rozwijać. Instytucje te wywiążą się 
już ze swego zadania wobec ubez- 
pieczonych, o ile w swych docho- 
dach znajdą zupełne pokrycie wy- 
datków i nikt im nie zarzuci, że 
ich działalność nie przynosi ża- 
dnych: korzyści społecznych. Rewi- 
zja zatem świadczeń społecznych 
powinna nastąpić natychmiast, 
a wysokość opłat winna być tak 
ustaloną, by w dochodach znalazły 
pokrycie wszelkie wydatki połą- 
czone z prowadzeniem, względnie 
z działalnością danej instytucji. 
Ponadto młodzież rzemieślnicza, 
kształcąca się zawodowo, powinna 
być bezwzględnie wyjętą z pod 
przepisów ustawy o młodocianych 
robotnikach, gdyż nie uchodzi chy- 
ba, by uczeń kształcący się zawo- 
dowo był narówni traktowany 
z młodzieżą zarabiającą na swe u- 
trzymanie. Nauka zaś w szkołach 
dokształcających powinna być tak 
uregulowaną, by uczeń przez u- 
częszczanie do niej nie był pozba- 
wiony możności nauki zawodowej 
w warsztacie, gdyż w ten sposób 
możemy nabyć narybek bardzo do- 
brze przygotowany teoretycznie do 
życia ze znacznymi brakami w wy- 


szkoleńiu zawodowem - praktycz- 
nem. Innemi słowy muszą być wo- 
góle podciągnięte rewizji wszelkie 
dotychczasowe zarządzenia, a tem 
samem zmodyfikowane do potrzeb 
i warunków życiowych. 

Równocześnie powinna być pod- 
jęta akcja w uruchomieniu war- 
sztatów pracy takiej produkcji, 
która w danej miejscowości przy 
bardzo skromnym wkładzie ma 
wszelkie widoki rozwoju, gdyż w 
ten sposób nietylko da się możność 
zarobkowania znacznej liczbie je- 
dnostkom znajdującym się obecnie 
bez jakiegokolwiek zatrudnienia, 
ale ponadto uprzystępni się społe- 
czeństwu nabywanie przedmiotów 
po cenach konkurencyjnych. War- 
sztatom zaś produkującym przed- 
mioty cedziennego użytku, miesz- 
czącym się dotychczas w lokalach 
wprost nieodpowiadających podob- 
nej twórczości, dać możność wy- 
budowania warsztatów własnych 
i w ten sposób bewzględnie uwol- 
nić je od zależności. 

Pomoc kredytowa powinna zna- 
leźć zastosowanie nawet w tym 
wypadku, gdyby istniał brak porę- 
ki, To są sprawy, których zreali- 
zowanie jest koniecznością, już 
gdyby ze względów czysto gospo- 
darczych. 

Półśrodkami nic nie da się osią- 
gnąć, gdyż te tylko chwilowo od- 
prężają sytuację, nie przynoszą je- 
dnak żadnej korzyści pozytywnej, 
o którą właśnie chodzi. 

Zaprzestać wkońcu z propa- 
gowaniem spółdzielczości wśród 
warsztatów rzemieślniczych, gdyż 
prócz typu kredytowego, inne typy 
spółdzielczości nie nadają się dla 
rzemiosła, a doświadczenia w tym 
kierunku nabyte wskazują bardzo 
dobitnie, że spółdzielczość wśród 
rzemiosła nie zyskuje zwolenni- 
ków, już gdyby z tego względu, że 
rzemieślnik wciągnięty w organi- 
zację wspólną, zatraca samoist- 
ność, co bezwzględnie nie odpowia- 
da jego indywidualności. W dzie- 
dzinie zaś udoskonalenia twórczo- 
ści rodzimej wskazanem byłoby u- 
rządzać kursa dokształcające dla 
mistrzów we wszystkich miejsco- 
wościach i to bezpłatne, by nietyl- 
ko zapoznać ich z najnowszemi 
zdobyczami środków pomocni- 
czych, ale co najważniejsze uprzy- 
stępnić im wiedzę fachową, bez 
której żaden rzemieślnik doby o- 
becnej ostać się nie potrafi. Inne- 
mi słowy, rzecz zaniedbaną napra- 
wić i wzbudzić u mistrzów energję 
do pracy nad sobą. 

Wszystko jednak da: się tylko 


wtedy osiągnąć, jeżeli nastąpi fak- 
tyczne zbliżenie się osób chcących 
widzieć nasze rzemiosło zasobne i 
przygotowane do walki konkuren- 
cyjnej — do świata rzemieślnicze- 
go, gdyż rzemieślnik z natury rze- 
czy skromny w swych żądaniach 
potrafi wskazać drogi, które do- 
prowadzą do uzdrowienia stosun- 
ków panujących dotychczas we 
wszystkich zakątkach kraju i sta- 
nie ochoczo do pracy, o ile nabę- 
dzie przekonania, że pracuje się dła 
dobra jego z nim razem. 
Lwowianin. 


Z Warszawy. 


Dzięki usilnym zabiegom p. Wo- 
jewody Dra Grażyńskiego i przy- 
chylności prezesa Banku Gospo- 
darstwa Krajowego p. gen. Górec- 
kiego postulaty kredytowe delega- 
cji rzemiosła śląskiego w całej roz- 


ciągłości zostały uwzględnione; 
przyznano 1% miljona kredytów 


dla warsztatów i spółdzielni rze- 
mieślniczych na Śląsku na bardzo 
dogodnych warunkach. Również 
postulaty podatkowe zostały naj- 


W imię prawdy. 


W czerwcu 1928 roku zmuszony 
był Spółdzielczy Związek Kredyto- 
wy z powodu słabych środków o- 
brotowych, oraz dla uniknięcia dal- 
szego rozbicia sfer rzemieślniczych 
połączyć się z Bankiem Spółdziel- 
czym! dla rzemiosła, przemysłu, 
handlu i rolnictwa w Krakowie. 
Jak wiadomo Spółdzielczy Związek 
kredytowy miał w swym łonie 
członków-żydów, których Bank 
Spółdzielczy nie mógł przy przeję- 
ciu tej instytucji wykluczyć. Fakt 
posiadania w gronie członków-ży- 
dów pozostawał w pewnej niezgo- 
dności ze statutem Banku Spół- 
dzielczego, którego członkami mo- 
gły być jedynie osoby wyznania 
chrześcijańskiego. Niezgodność tę 
należało usunąć, a działając pod 
naporem czynników  miarodaj- 
nych — bez zamiaru powiększania 
grona członków-żydów, przeprowa- 
dził Bank Spółdzielczy, na Walnem 
Zebraniu członków w dniu 23 wrze- 
śnia b. r., przy okazji zmiany sta- 
tutu, także zmianę odnośnego pa- 
ragrafu, wykreślając z niego za- 
strzeżenie co do wyznania człon- 
ków. Przeciw uchwale tej wypo- 
wiedziało się kilku członków, któ- 
rzy z tamtego banku przyszli, 
wskazując na niebezpieczeństwo 
zażydzenia chrześcijańskiej dotąd 
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życzliwiej potraktowane przez p. 
wice-min. skarbu Grodyńskiego. 
Nadzwyczajny sukces osiągnięty 
w kwestji kredytowej dla rze- 
miosła. 

W skład delegacji wchodzili: Ko- 


misarz rządowy Izby Rzemieśln- 
Juzwa, członek Rady przybocznej 
p. Wons, oraz im. Zw. Polskich Sa- 
modzielnych Rzemieślników i Prze- 
mysłowców pp. Pientka i Szmi- 
gielski. 


Z życia rzemieślniczego. 


Dnia 15 grudnia 1929 r. odbyło 
się Plenarne Zebranie Izby Rze- 
mieślniczej w Krakowie, pod prze- 
wodnictwem Prezydenta tejże, Ja- 
na Wolnego, a w obecności przed- 
stawiciela Ministra Przemysłu i 
Handlu Dr. Władysława Bajbora, 
radcy Województwa, Instruktora 
Korporacyj Przemysłowych Dr. Ja- 
na Wyroda i prof. inż. Henryka 
Mianowskiego, posła na Sejm R. P., 
zaproszonego przez Izbę jako 
znawcę. 

W porządku dziennym Zebrania 
znajdowała się sprawa pomiesz- 
czenia Izby Rzemieślniczej, bo do- 
tąd biura Izby mieszczą się w 2 
małych pokoikach i skutkiem cia- 
snoty nie może być podjętą nor- 
malna praca tegoż biura. 


instytucji i opanowania tej pla- 
cówki przez żydów. Argumenty 
przeciwników tej zmiany widać 
nie przekonały ogółu, skoro olbrzy- 
mią większością głosów zmianę 
odnośnego paragrafu przeprowa- 
dzono. Niezadowoleni z przebiegu 
tej sprawy, oddali ją w wytrawne 


ręce (tak zwanego  szermierza 
chrześcijaństwa) redakcji „Głosu 
Narodu“ — do omówienia, która 


z właściwą sobie bezwzględnością 
zaatakowała Zarząd banku, a w 
szczególności prezesa Rady Nad- 
zorczej p. Wolnego, że do jedynej 
chrześcijańskiej spółdzielczej in- 
stytucji kredytowej dła rzemiosła. 
wprowadził żydów. Upłynęło już 
kilka miesięcy od zmiany statutu, 
ale jak dotąd grono żydów=człon- 
ków ani © jedną osobę się nie po- 
większyło, lecz przeciwnie zmniej- 
szyło się. 


Jakkolwiek Zarząd banku i p. 
Prezes Wolny zignorował napaść 
„Głosu Narodu“ i autora artykułu 
wcale nie poszukiwał — został po- 
informowany przez p. Karola Or- 
łeckiego, że autorem napastliwego 
artykułu byli: p. Dalewski Anto- 
ni, członek banku i p. Karol Wę- 
grzyn. P. Karol Orlecki oświad- 
czył p. Prez. Wolnemu i p. Inż. 
Królowi, że widział odnośny bru- 
ljon artykułu w redakcji „Głosu 


Zebranie widząc trudności w wy- 
szukaniu lokalu odpowiadającego 
celom Izby upoważniło Zarząd do 
zakupna odpowiedniej realności. 

Następnie uchwalono budżet na 
rok 1930, a nadto zajmowało się Ze- 
branie sprawą uchwalenia regula- 
minu dla komisji egzaminacyjnej 
dla samoistnych podkuwaczy koni. 

Ze względu na racjonalną pracę 
w Izbie, a względnie ze względu na 
możność popierania tej pracy na 
rzeczywistych danych Zebranie u- 
chwaliło założenie i prowadzenie 
statystyki gospodarczej, zawodo- 
wej i personalnej rzemieślników 
w okręgu Izby. Niemniej ważną 
sprawą będącą w porządku dzien- 
nym zajmowało się Zebranie Izby, 
a mianowicie sprawą utworzenia 


Narodu“ zaopatrzony podpisami 
tych Panów. 

Na podstawie tak poważnego 
świadectwa widział się Zarząd ban- 
ku uprawnionym do wykluczenia 
p. Dalewskiego z grona członków 
banku, opierając się na brzmie- 
niu § 9 statutu, który przewi- 
duje wykluczenie członka za dzia- 
łanie na szkodę instytucji. W każ- 
dym razie roztrząsanie wewnętrz- 
nych spraw banku na łamach nie- 
życzliwego dziennika w tej formie, 
jak to miało miejsce, musiano za- 
kwalifikować za działanie na szko- 
dę instytucji i dlatego Bank Spół- 
dzielczy p. Dalewskiego wykluczył. 
Przeciw wykluczeniu p. Dalewski 
zaoponował pismem do Rady Nad- 
zorczej. Chcąc sprawę ostatecznie 
załatwić zaprosił Zarząd banku 
tak p. Dalewskiego jak i informa- 
tora p. Orleckiego na konferencję, 
na którą przybył tylko p. Dalew- 
ski. P. Dalewski oświadczył uro- 
czyście pod słowem honoru i złożył 
pisemną deklarację, że o dysku- 
sji w sprawie zmiany statutu „Gło- 
su Narodu“ nie informował, arty- 
kułu nie podpisywał, ani nie in- 
synuował, czem wobec nieobecno- 
ści zaproszonego p. Orleckiego 
przekonał Zarząd, że informacje p. 
Orleckiego były zmyślone i nie od- 
powiadały prawdzie. 

W tym stanie rzeczy p. Prezes 


Wydziału czeładników przy [zbie 
iaby dać możność czeladnikom w 
regulowaniu spraw terminatorów 
uchwaliła Izba stworzenie Wydzia- 
łu czeladników przy Izbie. 

Przedmiotem obrad Izby były po- 
nadto: sprawa utworzenia Komi- 
syj egzaminacyjnych tak czeladni- 
czych jak i mistrzowskich. Ze 
względu na dobór uczniów przy- 
jęła Izba zasadę możliwie najsil- 
niejszej decentralizacji Komisyj 
egzaminacyjnych czeladniczych, 
przyczem jednak przyjęto tezę, iż 
przy ukonstytuowaniu komisji na- 
leży mieć wzgląd nia rzeczywiste 
zachodzące potrzeby w danej miej- 
scowości i ilość rzemiosła oraz u- 
kwalifikowanie rzemieślników ja- 
ko egzaminatorów. 

Natomiast odnośnie do komi- 
sji egzaminacyjnej mistrzowskiej 
przyjęto zasadę centralizacji i u- 
tworzenia takiej komisji możliwie 
wyłącznie w Krakowie dla całego 
okręgu Izby. 

Przy sposobności omawiania 
sprawy utworzenia Komisji egza- 
minacyjnej mistrzowskich wywią- 
zała się dyskusja nad kwestją u- 


Wolny dał p. Dalewskiemu sa- 
tysfakcję, a dyrekcja uchwałę swą 
o wykluczeniu p. Dalewskiego zrea- 
sumowała. 

Z przebiegu posiedzenia spisano 
protokół i przesłano odpisy tegoż 
p. Dalewskiemu i p. Orleckiemu. 

Rzecz szczególna, że znowu in- 
formacje z przebiegu posiedzenia 
dyrekcji przedostały się do „Głosu 
Narodu“, naturalnie przekręcone i 
„odpowiednio“ naświetlone. 

Nie dziwimy się pewnej grupce 
niezadowolonych w swych ambi- 
cjach członków banku, którzy ten- 
dencyjnymi artykułami starają się 
psuć opinję znanych i cieszących 
się aż nazbyt widocznymi rezulta- 
tami swej pracy społecznej, lecz u- 
bolewamy nad tem, że pismo rosz- 
czące sobie prawo do popierania 
akcji społecznej chrześcijańskiej, 
przez napastliwe artykuły usiłuje 
rozbić jedyną silną polską placów- 
kę gospodarczą rzemieślników. 

W imię czego i jakiej prawdy 
dziennik ten usiłuje z jednej stro- 
ny bałamucić opinję publiczną, 
a z drugiej strony występuje wła- 
śnie przeciw polskiej placówce, za- 
prawdę trudno dociec. Najwidocz- 
niej tonący brzytwy się chwyta, 
a tonąc w panice nie zdaje sobie 
sprawy, że nie każdy sposób rato- 
wania się wolno stosować. 
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uprawnień, wszystkich rzemieślni- 
ków samodzielnych, którzy u- 
prawnienia przemysłowe otrzymali 
przed wejściem w życie nowego 
prawa, a w szczególności nad kwe- 
stją czy przysługuje im nadal pra- 
wo z jednej strony używania ty- 
tułu mistrza, a z drugiej strony 
bezwzgiędnie na prawo używania 
tytułu mistrza — prawo kształce- 
nia uczniów, która to sprawa od- 
biła się dość gorącym echem w pra- 
sie codziennej, 

Zaproszony przez Zarząd Izby 
jako ekspert poseł Henryk Mia- 
nowski wygłosił w tej sprawie ob- 
szerny referat, którego treścią było 
przedewszystkiem wskazanie na 
przepis art. 3. nowego prawa prze- 
mysłowego o prawie nabytem, a za- 
razem na przepis $ 113. austrjac- 
kiej ustawy przemysłowej. 

Otóż austrjacka ustawa przemy- 
słowa przewidywała stworzenie 
Komisji egzaminacyjnej dla mi- 
strzów i czyniła różnicę między 
majstrem egzaminowanym a rze- 
mieślnikiem, który wykonywał za- 
wód samodzielnie, nie poddając się 
egzaminowi mistrzowskiemu. 

Zasadniczo jednak sprawa we- 
dług ustawy austrjackiej przedsta- 
wiała się w ten sposób, że przepisy 
o wprowadzeniu Komisji egzami- 
nacyjnej dla majstrów nie weszły 
w życie, jenak już ustawa austrjac- 
ka przewidywała, że na wypadek 
wprowadzenia egzaminów nabyte 
„prawa majsterskie* nie mogą być 
nowemi przepisami wprowadzają- 
cemi właśnie egzamina majster- 
skie naruszone. Konkluzja z tego 
jasna wynika, że do praw naby- 
tych należy prawo kształcenia ucz- 
niów i nie można domagać się od 
rzemieślników, którzy otrzymali 
uprawnienia przemysłowe przed 
wejściem w życie nowego prawa 
przemysłowego, aby dla uzasadnie- 
nia prawa kształcenia uczniów, 
poddawali się egzaminowi mi- 
strzowskiemu przewidzianem no- 
wem prawem przemysłowem. 

Wyjaśnił także poseł Mianowski 
genezę przepisu art. 149, a miano- 
wicie, że przy redagowaniu tegoż 
artykułu rozchodziło się jedynie 
o ratowanie młodzieży rzemieślni- 
czej na terenie b. zaboru rosyj- 
skiego, gdzie uczniowie straciliby 
na tem, gdyby nie stworzono czasu 
przejściowego 8-letniego, albowiem 
na tamtym terenie nie wymagano 
dowodu uzdolnienia, toteż nikt nie 
mógł z rzemieślników nabyć praw 
do kształcenia uczni. Aby zatem 
młodzież nie musiała ponownie 
szukać nauki w warsztatach egza- 


Czy pamiętałeś o tem, aby ubezpieczyć Twoją ro- 
dzinę od kłopotów materjalnych na wypadek Twojej 
śmierci? O ile nie, zgłoś się w sekretarjacie Zjedno- 
czenia Mieszczańskiego lub też Banku Spółdzielczego 
dla Rzemiosła, Przemysłu, Handlu i Rolnictwa, Kraków, 
ul. św. Marka 8, Telefon 0576. 


minowanych mistrzów, których 
procent był minimalny, przeto 
stworzono przepis przejściowy, ale 
ten przepis nie może dotykać sto- 
sunków w Małopolsce. 

Na podstawie wywodów po- 
sła Mianowskiego Izba uchwaliła 
wspólnie z innemi Izbami Mało- 
polski odnieść się do Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu o stwierdzenie 
z urzędu, iż prawa nabyte rzemieśl- 
ników do kształcenia uczniów nie 
zostały naruszone nowem prawem 
przemysłowem. 

Umieszczając powyższy komu- 
nikat Izby Rzemieślniczej w Kra- 
kowie musimy nadmienić, iż prze- 
widywania nasze w artykule „U- 
prawnienia do kształcenia uczniów 
w rzemiośle“ umieszczonym w o0- 
statnim numerze naszego tygodni- 
ka, były słuszne, iż Izba Rzemieśl- 
nicza sprawą tą się zajmie, toteż 
byliśmy niepomiernie zdziwieni ar- 
tykułem jednego z dzienników kra- 
kowskich, który nie wyczekując 
na wyrażenie zdania przez Izbę 
ani też o zdanie to nie pytając 
zgóry przesądził sprawę i wystąpił 
w artykule swym przeciw Izbie, 
przesądzając sprawę w tym sensie 
jakoby właśnie Izba a także poseł 
Mianowski dążył do nakładania 
„haraczu na rzemiosło krakow- 
skie. 

Najwidoczniej dziennikowi temu 
rozchodziło się tylko o tanią de- 
magogję i rzucenie zarzewia nie- 
zgody wśród rzemieślników, wzo- 
rem rozmaitych piśmideł. 

Ostatecznie nie gniewamy się 
o to, bo artykuł ten w dzisiejszym 
oświetleniu jeszcze bardziej otwo- 
rzy oczy tym nielicznym rzemieśl- 
nikom, którzy żyli w ułudzie, że 
znajdą po tamtej stronie obronę i 
realną pracę. 

Artykuł taki tylko pomaga w na- 
szej pracy zjnednoczenia stanu rze- 
mieślniczego. 


Jak sprawdzić czy moneta 
nie jest fałszywa? 


(Iskra). Monety niklowe 10-cio 
groszowe, 20-0 groszowie, 50-0 gro- 
szowe i 1-o złotowe znajdujące się 


obecnie w obiegu wykonane są 
z czystego niklu, który jest meta- 
lem magnetycznym i jako taki jest 
przyciągany przez magnes. Naj- 
prostszym więc sposobem spraw- 
dzenia, czy moneta taka nie jest 
fałszywa, jest dotknięcie jej ma- 
gnesem. Monet fałszywych magnes 
nie przyciąga. 


Obrót przedsiębiorstwa 
akategorja świadectwa przemysłowego. 


Sąd najwyższy w Izbie II. (spra- 
wa Nr. 1 K. 582-29) rozważał pyta- 
nie prawne, czy dla określenia ka- 
tegorji świadectwa przemysłowe- 
go, jakie przedsiębiorstwo powinno 
nabyć, należy brać za podstawę o- 
brót tegoż przedsiębiorstwa? 

Na pytanie to Sąd najwyższy od- 
powiedział, jak następuje: 

..„Samo znaczenie świadectw 
przemysłowych, podstawy do ich 
określenia, termin wykupienia i 
wogóle cały charakter tej postaci 
podatku przemysłowego stwierdza- 
ją, że obrót przedsiębiorstwa w 
znaczeniu art. 5 ustawy o państwo- 
wym podatku przemysłowym nie 
ma wpływu na określenie katego- 
rji świadectwa przemysłowego. — 
Podstawy do określenia kategorji 
świadectwa przemysłowego usta- 
wa wymienia w załączniku do art. 
28, nazywając je zewnętrznemi ce- 
chami przedsiębiorstwa oraz wkła- 
dając na płatnika obowiązek sa- 
mookreślenia rozmiarów jego 
przedsiębiorstwa i wykupienia od- 
powiedniego świadectwa przemy- 
słowego przed rozpoczęciem opo- 
datkowanej działalności. Podatek 
w formie świadectwa przemysło- 
wego w prawie rosyjskiem nosił 
miano zasadniczego i chociaż w na- 
szem prawie obowiązującem już 
się tak nie nazywa, w wysokiej a- 
toli mierze zachował charakter po- 
datku zasadniczego, uzupełnionego 
następnie przez podatek od obrotu. 


Prosimy usilnie czytelni- 
ków o wpłacenie zaległej 
opłaty prenumeracyjnej. 
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Składajcie oszczędności 


w Banku Spółdzielczym w Krakowie, ul. św. Marka L. B. 
Bank Spółdzielczy płaci odsetki najwyższe. 


Przyjmuje wkłady w złotych i dolarach. — Wypłaty uskutecznia na 
każde żądanie. 


Kapitał gwarancyjny zł. 6,000.000. 


Ustawowy termin wykupna świadectw przemysłowych na 1930 r. 


Zgodnie z art. 30 ustawy o pań- 
stwowym podatku przemysłowym 
winny być wykupione świadectwa 
przemysłowe oraz karty rejestra- 
cyjne na 1980 r. najpóźniej do dnia 
31 grudnia 1929 r. 

Okólnikiem z dnia 28 listopada 
b. r. L. D. 17308-1-29 Ministerstwo 
Skarbu zawiadomiło, że ustawowy 
termin bezwarunkowo nie zostanie 
przedłużony. 

Wzwiązku z powyższem Izby 
skarbowie mają wydać odpowiednie 
zarządzenia © przystąpieniu na- 
tychmiast po upływie wspomnia- 
nego terminu, t. j. już w dniu £2-go 


n LJ a u a 
Dawniej a dzisiaj. 
Na ciężką i smutną dla miesz- 

czaństwa polskiego chwilę, przy- 
padły obchody i uroczystości po- 
święcone pamięci Jana Dekerta. 
Kto On był, wiemy już. Naszym 
obowiązkiem, względem nas sa- 
mych, jest potrzeba zastanowienia 
się nad Jego hasłami i Jego czy- 
nem, by z nich na przyszłość wy- 
ciągnąć dla nas naukę. 

Położenie mieszczaństwa pol- 
skiego półtora wieku temu nie by- 
ło wesołe. Gniecione całym szere- 
giem obowiązków, opłat, podatków, 
świadczeń i danin. nie mająca pra- 
wie żadnych w zamian praw, które 
uzurpowała dla siebie, głosząca ha- 
sła „złotej wolności“, szlachta, 
chyliło się do upadku. 

Mieszczanin pracował, 
i płacił. 

Wolno mu było płakać i narze- 
kać, byle nie za głośno, 

Bo nie miał organizacji! 

Zrozumiał to Jan Dekert, miesz- 
czanin, burmistrz Warszawy. 

Długoletnią pracą, ciężką i ofiar- 
ną, zorganizował mieszczaństwo, 
a dzięki temu zdobył dlo niego pra- 
wa wolnego człowieka. 

Przyszły rozbiory. Upadła orga- 
nizacja. Zajaśniała jeszcze czynem 


słuchał 


skiem dla głosicieli 


stycznia 1930 r. do lustracji przed- 
siębiorstw i zajęć, obowiązanych 
do nabycia świadectw przemysło- 
wych. Lustracje będą dokonywane 
zgodnie z obowiązującemi w tej 
mierze postanowieniami ustawo- 
wemi, przepisami rozporządzenia 
wykonawczego oraz instrukcji z d. 
15 maja 1929 r. 

Ministerstwo zaznaczyło przy- 
tem, że przewidziany w art. 2 u- 
stawy z dnia 31 lipca 1984 r. 14-sto 
dniowy termin ulgowy nie ma za- 
stosowania do należności za świa- 
dectwa przemysłowe i karty reje- 
stracyjne. 


Jana Kilińskiego, Był to chwilowy 
błysk, po którym nastały mroki. 
W tych mrokach niewoli trójza- 
borczej, rozpadła się jedność miesz- 
mieszczaństwa polskiego, będaca 
podstawą siły i dobrobytu. 

W ślad za upadkiem organizacji, 
upadło znaczenie i dobrobyt miesz- 
czaństwa. Stało się ono żerowi- 
haseł, nic 
wspólnego z dobrem mieszczań- 
stwa nie mających, a nawet miesz- 
czaństwu wrogich. 

Tak było dawniej, tak jest i dzi- 
siaj jeszcze. Przyczyna ta sama. 
W chwili, gdy Polska powstała 
z grobu niewoli, mieszczastwo pol- 
skie zniszczone wojną, było rozbl- 
te już nie na grupki, ale na jednost- 
ki prawie. 

Stanęło do nowych zadań roz- 
proszkowane już przed wojną, 
miały swych posłów, a przez nich 
wpływ na ustawodawstwo. 

I podczas, gdy ustawodawstwo, 
pod parciem silnych organizacyj, 
zajęło się pilnie losem rolnika i ro- 
botnika, dając robotnikom szereg 
praw i ustaw socjalnych, rolnikom 
zaś odbudowę wsi, szereg ulgowych 
kredytów, wolności dyktowania 
cen za swe produkty, ulg podatko- 
wych, reformy rolne, premje eks- 
portowe, pomoc w zasiewach, czy 
podczas klęsk elementarnych, pod- 


czas gdy szpalty najpoważniej- 
szych dzienników tak pro jak i 
kontra rządowych pełne są projek- 
tów mających na celu podniesienie 
rolnictwa, to o potrzebach miesz- 
czaństwa cicho i głucho. Czasem 
tylko podniesie się głos odosobnio- 
ny w jego obronie, ale ginie bez 
echa. Lecz zato cały ciężar utrzy- 
mania państwa, koszta reform so- 
cjalnych dla robotnika i rolnika, 
zwala się na barki tylko mieszczań- 
stwa. 

Bo mieszczanin lamentuje, płaci, 


nie grozi zaś nigdy. Mieszczanin 
popiera każdy rząd, rządy znają * 
jego wypróbowany  patrjotyzm, 


chwalą go głośno, pocichu zań 
śmieją się z niego w kułak. Jak 
dawniej, mieszczanin płaci, narze- 
ka i słucha. O! Z mieszczaństwem 
jako takiem nie liczy się nikt. Ani 
rządy ani partje. 

Dloczego? Bo pozbawieni sil- 
nej organizacji, jesteśmy niczem! 

Nie mamy własnych posłów jak 
rolnik czy robotnik. Giniemy w ma- 
sie. Lecz od nas zależy by było le- 
piej. Od nas samych tylko. 

Jak półtora wieku temu, miesz- 
czaństwe zorganizowane poď wo- 
dzą Jana Dekerta zdobyło sobie 
prawa Wolnego Człowieka, jak póź- 
niej pod wodzą Jana Kilińskiego 
przepędziło z Warszawy Moskali, 
tak i dzisiaj, gdy zrozumie swój 
własny cel, własny interes, własne 
swoje dobro, zorganizuje się cho- 
ciażby tylko ekonomicznie, stwo- 
rzy siłę potężną, która go nietylko 
od brzegu przepaści i upadku od- 
sunie i uchyli, ale i na wyżyny do- 
brobytu popchnie. 

Czas najwyższy wytężyć wszyst- 
kie siły, stanąć w jednym szeregu. 
„Pomagaj sobie, Bóg ci dopomo- 
ġe!“ — mówi nasze stare przysło- 
wie. Pomagając sobie, stańmy w 
szeregu Zjednoczenia Mieszczań- 
skiego. Stańmy koło osoby człowie- 
ka, który cele Dekerta urzeczy- 
wistnić chce, i drogą Dekerta 
mieszczaństwo prowadzić. Rządy 
się zmieniają, mieszczaństwo trwać 
będzie. Czas nagli. Na porządku 
dziennym Sejmu pojawi się może 
w krótce projekt naprawy konsty- 
tucji. W niej już pojawić się wi- 
nien projekt, zapewniający miesz- 
czaństwu możność obrony, moż- 
ność głosu w Sejmie, głosu, który- 
by umiał stanowczo tam głosić, że 
mieszczaństwo polskie poczuwa się 
do obowiązków, ale nie chce być 
pasierbem tej Ojczyzny tylko. 
Chwila stanowcza nadchodzi. Od 
niej zależy nasza przyszłość na dłu- 
gie dziesiątki lat może. Rozprosz- 
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kowani, musimy upaść. Organiza- 
cja tylko obronić nas może. Dlatego 
organizujmy się. Stańmy razem jak 
jeden w szeregu. A dokończymy 
dzieła, które rozpoczął półtora wie- 
ku temu Jan Dekert, dzieła zupeł- 
nego wyzwolenia mieszczaństwa 
polskiego. 

Chcemy być wolni, z Wolnym iść 
musimy. On dalej dzieło Dekerta 
prowadzi, dzieło Jana Dekerta, Jan 
Wolny. 

Sebastjan Wójcik 
Mistrz stolarski. 


Do Członków i Sympatyków 
Zjednoczenia! 


Zbliżamy się do świąt Bożego Na- 
rodzenia, do świąt, w których 
z dziada pradziada utarł się zwy- 
czaj robienia dla najbliższych i naj- 
droższych podarunków w rozmai- 
tej formie. Zbliżają się święta, któ- 
rych charakter jest tego rodzaju, 
że .mimowoli wszystkim głowom 
rodziny nasuwa się myśl w jaki 
sposób dobro i szczęście przyszłości: 
swej rodziny najlepiej zabezpie- 
czyć. Każdy przyznać musi, że naj- 
większą satysfakcją dla danej je- 
dnostki jest to, że udało się jej wy- 
brać najstosowniejszą niespodzian- 
kę i najstosowniejszy podarek i że 
największem szczęściem jest wi- 
dzieć wszystkich zgromadzonych 
dookoła drzewka i patrzeć jak 
z wszystkich oczu tryska zadowo- 
lenie i wesołość. 

W tym miejscu musimy przy- 
pomnieć wszystkim naszym Człon- 
kom i S$ympatykom układ nasz 
z Towarzystwem ubezpieczeń na 
życie „Feniks“, który ułatwia nam 
wszystkim wybór najstosowniej- 
szego podarku świątecznego. Ta- 
kim podarkiem jedynym i naodpo- 
wiedniejszym jest i może być jedy- 
nie polisa ubezpieczeniowa. Na 
podstawie naszej umowy z Towa- 
rzystwem ubezpieczeń „Feniks“ u- 
zyskać możemy wyjątkowo ko- 
rzystną polisę, która umożliwia w 


razie śmierci wszystkim członkom 
rodziny pozostałym przy życiu pa- 
trzeć bez troski w przyszłość i rów- 
nocześnie pozwała ubezpieczonemu 
drobną kwotą zarezerwować kapi- 
tał nie uszczuplując równocześnie 
istniejącego interesu. 

Właśnie to jest najodpowiedniej- 
sza chwila, kiedy każdy członek 
Zjednoczenia powinien powziąść 
postanowienie zużycia pieniądza 
na zawarcie ubezpieczenia życio- 
wego zamiast na kupno podaruń- 
ków, mających tylko chwilowe zna- 
czenie jednakowoż mogących z cza- 
sem czy to z powodu zużycia czy 
to z i nnych powodów swoją war- 
tość faktyczną stracić. 

Jesteśmy w każdej chwili goto- 
wi o ile ktoś do nas się zwróci 
udzielić bądźto bezpośrednio bądź 
też przez ludzi postawionych nam 
przez Towarzystwo ubezpieczeń 
„Feniks* do dyspozycji, wszelkich 
informacyj oraz ewentualnie pora- 
dzić najlepszą kombinację taryfo- 
wą i dlatego prosimy wszystkich 
tych członków, którzy jeszcze ubez- 
pieczenia życiowego nie zawarli 
względnie istniejące już mają za- 
miar podwyższyć, zwrócić się do 
nas pisemnie lub też telefoniczne 
po wszelkie informacje: Zjednocze- 


nie Mieszczańskie lub Bank dla 
Rzemiosła, Przemysłu, Handlu i 
Rolnictwa, w Krakowie, ul. św. 
Marka 8, telefon 0576. 


Czy kara administracyjna może 


być zmieniona na areszt. 


(Iskra). Wobec wątpliwości je- 
dnego z wojewodów, czy kara pie- 
niężna administracyjna, przewi- 
dziana w rozporządzeniu o postę- 
powaniu administracyjnem, może 
być — w razie nieściągalności — 
zamieniona na areszt, ministerstwo 
spraw wewnętrznych zaznacza, że 
zamiana taka jest niedopuszczalna 
w wypadkach niestawiennictwa o- 
soby zawezwanej przez władze, o- 
raz odmowy pisemnego udzielenia 
wyjaśnień lub zeznań. W tych ra- 
zach władza wymierza karę pie- 
miężną po raz drugi i może zarzą- 
dzić przymusowe sprowadzenie do 
urzędu. 

Jeżeli jednak osoba zawezwana 
już po przybyciu do urzędu odmó- 
wi ustnego złożenia wyjaśnień lub 
zeznań, to odnośna władza jest w 


prawie w razie niemożności zapła- 


cenia kary pieniężnej przez opor- 


nego wyznaczyć areszt zastępczy 


do 5-ciu dni. 


BUDUJMY DOM ARTYSTÓW 


NAJELEGANTSZE PREZENTY GWIAZDKOWE, 
NAJWYKWINTNIEJSZE PODARKI ŚLUBNE, 
NAJMILSZE PAMIĄTKI IMIENINOWE, 
NAJCENNIEJSZE UPOMINKI JUBILEUSZOWE, 

I NAJKULTURALNIEJSZE FUNDACJE ZBIOROWE. 


z okazji urodzin, imienin, 


zaślubin i rocznie wszelkiego rodzaju, 


stanowią 


DEKLARACJE KOMITETU BUDOWY DOMU ARTYSTÓW 


które nabywać można 
W ZWIĄZKU PLASTYKÓW W KRAKOWIE, PLAC ŚW. DUCHA 5, 


w cenie: 60— zł., 120':— zł., 


240'— zł., 


300-— zł. i 360— zł., 


płatne w dziesięciu ratach E 
Deklaracje K. B. D. A. uprawniają do udziału w losowaniu 
ORYGINALNYCH OBRAZÓW LUB RZEŻB 


NAJWYBITNIEJSZYCH ARTYSTÓW POLSKICH 
już po złożeniu pierwszej raty. 


Ceny ogłoszeń na ostatniej stronie: 


Cała strona 


1l strony . » 
URE y 
W 


110— zł. '/ strony 
E A> tm) 
34. NBA DUO JC 25) 

PZW i 29 


Ceny ogłoszeń wśród tekstu o 50% drożej. 
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